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C o n jr  ogłO B E O b:

Za 1 wiersz tniiimeu. (6l/j cm. 
szer.) w  zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w  nadeslanem i w  nełf 
gr. 50. w  kronice, reperua' 
dział g'Spodarczy, paski w  tek­
ście er 70, pod „agidwziem 
na pierv.szej stronie zł. 1*—. 
Za. jedno słowu wdrobnyclj ugłtr 
szeniach gr. 10, RUpno i sprze­
daż słowo gr- 12. matrymonial­
ni korcsponuencje prywatne u  
sł< i »c  gr, 20, dla poszukują­
cych prasy gr. 5. Z  castrze- 
fśnieni miejsc 2“» prc. 7agrani* 
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Wyniki wyborów francuskich.
Przaiunietie na lewo.

Ir ‘ ' ! *

Przed wyborem prezydenta franni.

Gorętułcw emisariuszem Moskwy?

Paryż, 8 maja. (PA T .). W ybory w  
Alzacji przybrały nieoczekiwaniepod- 
czas dzisiejszego glosowania oorót 
następujący: kaiolicy autonomiści czy 
Id Uuija lud-owo - republikańska uzy­
skała 9 mandatów, demokraci 2 kato­
licy narodowi, socjaliści - autonomiści 
i komuniści - dyssydenci po 1 manda­
cie. Pcr.adto wybranjr został jeden 
kandydat niezależny. Obóz autonomi- 
stów. grupujący katolików - autonomi 
stów, autonomistów i  komunistów- 
dyssydentów, uzyskał razem 11 man- 
dantów na 16. Z dotychczas w ybra­
nych posłów zasługuje na uwagę w y ­
bór Fabry‘ego, przewodniczącego ko­
misji spraw wojskowych izby deputo- 
wanycn, socjalisty bracke, redaktora 
dziennika „ L ‘Oeuvire“  Jiota. rady­

kała.

Paryż, 8 maja. (PAT.). Stronnicy 
kandydatury Lcbruna dążą do tego, 
aby otrzymał on tak znaczną ilość 
głosów, by przeszedł już w  piewszem 
glosowaniu. - 

Paryż, 8 maja. (PA T .). Prezydent 
senatu Albert Lebrun zgoozn się na 
wysunięcie swej kandydatury na sta­
nowisko prezydenta republiki.

ZGON ALBERTA THOMASA.
Paryż, 8 maja. (PA T .). Zmarł tu by­

ły  minister, dyrektor Międzynarodo­
wego Biura Pracy w  Genewie, Albert 
Thomas. Znajdował się on w  restau­
racji w  okolicach dworca St. Lazare, 
gdy nagle_ zasłabł. W yszea i więc do 
garderoby, gdzie padł bez przytomno­
ści na ziemię. P i zawieziony Jo szpi­
tala Beaujon, o  goaz. 23‘45 Aioert Tno 
mas zakończył życie.

Genewa, 8 maja. (PA T .). W iado­
mość o nagłym zgonie dyrektora Mię 
dzynarodowego Biura Pracy, który 
od dłuższego czasu cierp;ał na cukrzy 
cę, w yw oła ła  tu powszechny żal. Był 
on wielkim przyjacielem Polski i sta­
rał się o utrzymanie kontaktu z Rzą­
dem polskim.

Genewa, 8 maja. (PA T .). P. min. 
Zaleski wystosował depesze kondolen 
cyjne do par.i Thomas oraz do preze­
sa Rady Administracyjnej Biura Pra­
c y  Mahaina,

67 SESJA RADY LIGI NARODÓW .

Genewa, 8 maja. (PA T .). Jutro roz­
poczyna się 67 sesja Rady Ligi Naro- 
dów, pod przewodnictwem Matosa 
(Gua+emala). Potrw a ona prawdopo­
dobnie do piątku.

KGNI ERu ŃCJE J.11N1STRÓW TL RE­
CKICH W  MOSKWIE.

Moskwa. 8 maja. (P A T .) Agencja 
Tass podaje: W  czasie pobytu w  
ZSRR, premier ismet Pasza i minister 
spraw zagr. Turcji Tew fik  Rużdi Bej, 
odbyli szereg rozmów z  wybitnymi 
przedstawicielami rządu sowieckiego. 
Rząd sowiecki o tw orzy ł długotermi­
nowy kredyt w  wysokości 8 milionów 
doiarów.

Moskwa. 8 maja. (PA T .) Delegacja 
turecka opuściła w  dniu 6 b. m. Lenin­
grad j przybyła do Moskwy. W obec 
znikomych rezultatów gospodarczych 
w izy ty  ministrów, należy przypusz­
czać, że główną role w  rozmowach z 
Moskwą odegrały momenty politycz­
ne. W ieczorem  gośc:e tureccy opuścili 
Moskwę, udając się do kraju.

INCYDENT N a  GRANICY  
FRANCUSKO-NIEMIECRJEJ.

Paryż, 8 maja. (PA T .). Nowy- incy­
dent miał miejsce w  tych dniacn w  
Ormersmiller, małej miejscowości na 
gramcy Francji i zagłębia Saary. W  
kawiarni trzech młodych Niemców 
wystąpiło z głośną i gwałtowną kryty 
ką Francji. Obecni Francuzi chcieli 
Niemców zmusić do milczenia, a w-ów 
czas Niemcy, jak się okazało b:tlero- 
w cy, wyd/oibyii rewjolwery. Na ulicę 
wyprowadzeni Niemcy nie przesta­
wali oczerniać Francję i uc!ekli do­
piero na w ’dok żandarmerii. Urządzo­
no za nimi pościg, który doprow adzi 
do aresztowania jednego z awanturni­
ków. niejakiego Kamofa, należącego 
do organizacji hitlerow-skiej.

UW AGI RZĄDU W  SPRAW IE RE­
FORMY ROLNEJ.

Genewa. 8 maja. (P A T .) Charge d‘ 
affaires R. P . w  Genewró złożył wczo 
raj sekretarzowi gen. Ligi uwagi rzą­
du polskiego do petycji posła na sejm 
Greoego w  sprawie stosowania refor­
my rolnej w  Polsce,

Paryż, 8 maja. (PA T .). O godz. 22
znane by ły  następujące wyniki w ybo­
rów  do izby deputowanych.
* Konserwatyści O mandatów Republi 
karne 21 mandatów, republikanie le­
w icow i 17, republikanie radykali 16, 
.radykałowie społeczni 24, republikanie 
społeczni 15, socjaliści 26, komuniści i 
komuniści dyssydenci 9, razem 12S 
mandatów.

Konserwatyści stracili 1 mandat, ie  
publikanie zyskah 2 mandaty, stracili 
9, republikanie lewicowi zyskali 4, 
stracili 15, republikanie radykalni zy ­
skali 5, stracili 12, ardy Kałowie społe­
czni zyskali 15, stracili 12, republika­
nie społeczni zyskali 7, stracili 4, socja 
liści zyskalj. 15, stracili 7, komuniści i 
komuniści dyssydenci zyskali 5, stra­
cili 3 mandaty.

Paryż, 8 maja. (PA T .). Osoby z oto 
czenia Pain leve'go twierdzą, że jego 
przyjaciele polityczni namawiają go  
bardzo żyw o  do postawienia swej kan 
dydatury przy wyborach na prezy­
denta repuoiiki. Painleve rozmawiał 
telefonicznie z  Herriotem, który obie­
cał mu poparcie swoje i swojej partji

Paryż, 8 maja (PA T .). B y ły  prezy­
dent Milleramd oświadczył dziennika­
rzom, że osobiście zasiągnięte przez 
niego informacje pozwalają mu stwier 
dzić publicznie i w  .sposób najbardziej 
kategoryczny, ze moderca prezydenta 
Doumera należy do regularnych sił 
bolszewickich.

„ZBRODNIA NOSI FODPlS CZLKl"

Paryż, 8 maja, (PA T .). Gen. Miller 
stojący na czele stowarzyszeń emiigra 
cji rosyjskiej, opublikował dziś oświad 
czenie, w  którem m. in. pisze, że jest 
głęboko przekonany, iż  morderca po­
zostawał o i  dłuższego czasu na żoł­
dzie jakiejś potężnej organizacji. Zbro 
dnia nosi podpis Czeki, i w yjdzie to 
niebawem na jaw.

Paryż, 8 maja. (PA T .). W edług relr- 
cyj dzisiejszych Gorgułow otrzymał 
rozkaz udał się do Brukseli ceitm 
zapisania się na wykłady meaycyny 
tropikalnej, na którą muszą uczęszczać 
w szyscy leka.ze, pragnący udać się 

• do kolonij. W edług dziennika „Inde- 
pendence Belge“ , Gorgułow miał za­
miar zastąpić w  Kongo nieja­
kiego Aleksanra Piętrowa, emisariu­
sza Moskwy, który schwytany na go­
rącym uiczynku prowadzenia propa­
gandy komunistycznej wśród czar­
nych, wysiedlony został ' z belgijskich 
ko.onu w  czerwcu 1923 r. Zapisame 
sie Gorgulowa na kurs m edycyny iro 
pikalnej, zdaniem prasy francuskie! 
wskazuje na to, że Moskwa wybrała 
go celem prowadzenia agitacji kumu- 
nisty'cznej w  koloidach,

• i

ZEZNANIA ŻONY GORGULOW A.

Paryż, 8 maja. (P A T .) Pani Gorgu­
łow, która przybyła z Monaco oświad 
czyła, że od czasu swego ślubu tj. od 
lipca 1931 nie zauważyła nigdy u 
męża objawów obłędu. Maż jej starał 
się bez skutku utworzyć w  Pradze 
stronnictwo faszystów rosyjskich.

KIERENSKl O GORGULOWIE.
Paryż, 8 maja (PA T .). Kiereński, 

który powrócił tu dziś z  Pragi, udzie­
lił przedstawicielom prasy szeregu no 
wych szczegółów  o  Goigułowie. W e ­
dług jego osobistych opinij, morderca 
prezyd. Doumera nie pozostaje w  ża­
dnych stosunkach z  kołami emigracji 
rosyjskiej.

ŻAŁOBA W  PARYŻU.
Paryż, 8 maja. (PA T .). Związek te­

atrów, kinoteatrów j musie - hadów, 
oraz innych przedsiębiorstw w idowis­
kowych w  Paryżu postanowił na znak 
żałoby nie dawać w  dniu pogrzebu śp. 
Doumera żadnych przedstawień.

MOSKW A ZAPRZŁCZA.

Moskwa, 8 maja. (PA T .). Prasa 
ogłasza komunikat Komlnternu. podpi­
sany przez przedstawicieli partji ko­
munistycznej Niemiec, Anglii, Z."RR. 
Czechosłowacji, Frańeii i • Włoch 
stwierdzający, co rastępuje:

Komitet wykonawczy imędiynaro- 
dówki komunistycznej protestuje jak 
najenergiczniej p rzec iw k a  rzenosze- 
a u . odpowiedzialności za akt prowoka 
cyiny faszysty Gorgulowa na mięazy- 
narodówkę Rcmunistyczną.

„Izw iestia“ i „P raw da" kategorycz­
nie zaprzeczają, jakoby Gorgułow po­
zostawał w kontakcie z  kotami so- 
wieckiemi.

Moskwa, 8 maja. (PA T .). Litwmow 
z łoży ł ambasadorowi francuskiemu 
kondolencje z powodu zgonu prezy­
denta Doumera.

KANCLERZ BRUENINu O POLITYCE  
ZAGRANICZNEJ RZESZY.

Berlin, 8 maja. (PA T .). Na oankiecie 
prasy niemieckiej, kanclerz Briining 
w ygłosił ptzeinówienie o polityce za­
granicznej Rzeszy M. in. kanclerz po­
w iedział: Przed kilku dniami Niemcy 
zostały zaniepokojone pogłoskami o 
zag^ażającem oosadzeniu Gdańska. Pu 
głoski te by ły  nieuzasadnione, ale czyż 
mogłyby spowodować tak glęDokie 
zaniepokojenie, gdyby nie istmala nie 
równość ped względem zbrojeń. W 
sprawie reparacyj kanclerz oświadczył 
że Niemcy płacić ich nie mogą.

DYMISJA MERKISA PRZYJĘTA.

Berlin, 8 maja. (PA T .). Diuro W olffa 
donosi z Kowna, że Gabinet litewski 
przyjął dymisję guoernatora Merkisa. 
W  Kownie obiegają pogłoski, że litew 
ski min. spraw zagi. Zaunhis poda się 
do dymisji.

SENATOR BORAH  
ZNÓW  ZABIERA GLOS.

Waszyngton, 8 maja. (PA T .). Sena­
tor Borah oświadczył .w senacie, że 
zdaniem jego powrót do dobrobytu 
nie nastąpi, zanim nie będzie uregulo­
wana kwestia reparacyj, która umo­
żliwi Europie u ejście na drogę odou- 
dowy ekonomicznej, zamni nie zostaną 
zmniejszone zbrojenia oraz zanim nie 
przywróci się monecie metalowej tego 
miejsca, które zajmowała przed ro­
kiem 1925.

Dodał on jeszcze, że niemożliwa 
jest splata długów w  złocie póki 70 
proc. św iatowego zapasu złota pozo­
staje w  posiadaniu Francji i Stanów 
Zjednoczonych.

NIEMCY W YSZŁA  DO GENEWY  
AMBASADORA WELCZEKA.

Berlin, 8 maja. (PA T .). B y ły  m;nl- 
ster spraw zagranicznych R zeszy dr 
Curt!us, który był upatrzony na sta­
nowisko delegata niemieckiego na obe 
cną sesję Ligi Narodów, nie przyjął 
tej misji, wobec czego kierownictwo 
delegacji niemieckiej powierzono am­
basadorowi niemieckiemu w  Madrycie 
Welczekowi,

PRZEDSTAW ICIELE SP/ORTU 
STRZELECKIEGO NA ZAMKU.

Warszawa, 8 maja. (PA T .). W  związ 
ku z  pierwszem posiedzeniem nowopo 
wstałej Naczelnej Rady Strzelectwa w 
Polsce przedstawiciele sportu strzelec 
kiego i lucznego udali się dziś do po­
łudniu na Zamek celem złożenia hoł­
du p. Prezydentow i Rzplitej. O godz 
5 30 wszedł na salę p. Prezydent w  
tow arzystw ie pp. premjera Prystora, 
min. Pierackiego i w . in. P. P rezy­
dent witał sie kolejno z poszczególne­
mu delegacjami i w  rozmowach żyw o  

' interesował się pracami sportu strzeic 
cko - łucznego w Polsce. Na zakoń- 

I czeme odbyła sie na Zamku herbatka.
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PouieJziałek

Grzegorza 

Jutro: Izydora W, 

Wschód słońca 3*51 

Zachód 19*14

TEATR WIELKI.

PonL^dzialek 9 V godz. 7.30 „Czarne 
Ghetto".

Wtorek 10 V g„Jz. 7.30 „Czarne Ghetto"
Środa lx V g„dz. 7.30 „Ludzie w  hotelu" 

(ceny najniższe).
Czy ai\ek 12 V godz. 8 Carmen".
Piątek 13 V godz. ^30 „Czarna Ghetto".
Sobota 11 V godz. 7.30 „Krzyczcie Chi­

ny! “  (premiera).
Niedzielą 15 ;V. godz. 7.30 „Krzyczcie 

Chiny!".

TEATR ROZMAITOŚCI.

Dniedziałek 9 V  godz. 8 „Młodość szu- 
mi .

Wtoren 10 V godz. 8 „Młodość szumi".
Środa 11 M godz. 8 „Mtodość szumi" 

(zr kupione).
Czwartek 12 V gouz. 8 Występ Kruków, 

skiego.
Piątek 13 V gooz. 8 Występ Krukow­

skiego.
Sobota 14 V godz. 8 Występ Michała 

Znicza, w  krmedji „Hau-nau“.
Niedziela 15 V godz. 8 Występ Michała 

Znicza w  komedii „Hau-nau“.

TFATR NOWOŚCI.

W  poniedziałek 9 bm. g. 8 w ieczór 
taneczny szkoły p. Beli Katzowej.

Witorek 10 maja: „Królowa Nocy".
Środa 11 maja: „Lady Chic".
Czwartek 12 maja totor nieczynny.

KINO TEATRY.

APO LLO : „Puszcza".
CASINO: Buster Keaton się żeni.
CHIM ERA: „Cygańskie romanse" z 

Brygidą rieim.
O RAŻYNA: „Romans z pnruczni-t 

kiem". r
KOPERNIK: „Klątwa rodu Manda­

rynów " oraz „Ingagi".
1 LE W : „Cham".

M ARYSIENK a : „K lątwa rodu M an-i 
darynów" oraz „Ingagi".

MIRAŻ.- „W ale miłości".
Oa ZA: „C. k feldmarszałek".
PA ŁA C E : „Szanghaj Express“ .
PA N : „Koemgsmark".
PASAŻ. „Człow iek bez nerwów", i
PROM IEŃ : „Upadły Anioł". $
RAJ. „Dwa serca biją w  walca 

takt".
S T Y L O W Y : „Madame Satane".
SŁONCE: Rapsodia węgierska i dja 

bełski reportaż.
UCIECHA: „Ogień".

—  Z TOw. Przyjaciół Sztuk Pięknych wo 
Lwowie (gmach Muzeum Przemysłowego, 
wejście od ul. Dzieduszyckich 1). W  Sa­
lonach Towarzystwa otwarto przed tygo­
dniem wystawę pośmiertną śp. Mieczysła­
wa Adama Wysockiego artysty-nularza o  
nieprzeciętnych zdolnościach twórczych, 
przedwcześnie niestety zmarłego. Wysta­
wa obejmując znaczną część dorobku ar­
tystycznego śp. Wysockiego godną jest ze 
wszech miar najwyższego zainteresowania 
i dokładnego zwiedzenia. Odrębną salę zaj 
mują prace ostatnie p. Henryka Langer- 
mana. Wystawa otwartą jest codziennie 
od godz. 10— 15 popołudniu.

= U =
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Wtorek 10 maja: Xh-y Koncert Mi­
strzowski — Wanda Wermińska. śp'e- 
waczka. 1350

= □ —
—  Do numeru dzisiejszego dołącza­

my arkusz powieści Pierre Mac Orlan 
p. t. „C zy j to g los? "

= □ =

—  Teatr „ N o w o śc i" . Dziś w  ponie­
działek 9 maja w ieczór taneczny szko­
ły p. Beli Katz. Jutro w e wtorek lu-go 
maja po raz ostatni w  obecnym sezo­
nie „Królowa N ocy" z  p. Ewą Nastor 
\v roli tytułowej. W  środę 11 maja 
„Lady Cliic" po raz ostatni w  obec­
nym sezonie. ,W przygotowaniu ope­
retka „Cnotliwa Zuzanna".

—  Opera. W  czwartek 12 b. m. o  g. 
8 Miecz. pierwszy występ niezrówna­
nej] .Carmeny p. \\~ndy Wertiuńskiej.

t z m .
Tydzień Polskiego Czerwonego 

Krzyża rozpoczął się wczoraj in tonu­
jącym pocmooem oddziałów i drużyn 
ratowniczych oraz młodzieży, zgrupo­
wanej w kołach szkolnych Czerwone­
go Krzyza. który odbyt się o 6odz. 10 
rano. Pochód wyruszył 2 ul. Zielonej 
i przeciągnął przez ul. Akademicką i 
plac Marjaeki yod Teatr Wielki.

Pod  pomnikiem M ickiew icza przypa 
trywałi mu się przedstawiciele w ładz 
oraz zarządu Czerwonego Krzyża, 
wśród których obecni byli: imieniem 
■Pt w ojew ody uacz w ydz. opieki społ. 
Szkodzinsiki, reprezentanci wojskowo­
ści z  płk. Kończackim na czele, delegat 
Kuratarjum okr. szkol., prezes Komi­
tetu Pol. C zerw  Krzyża Wojciech Go- 
łuchowski, prez. okręgu P. C. K. Gara 
pich, którzy’* odbierali defiladę. Doko- • 
ła zgromadzały, się tłumy publiczności. *

Długie szeregi m łodzieży . sprawiły 
na widzach nader sympatyczne w raże 
nie. M aszerowaiy szkoły męskie i żeń­
skie. M alowniczy obraz przedstawiały 
kostjumy góralskie i  krakowskie, oraz 
stroje pielęgniarek Czerwonego Krzy­
ża. Tabh'ee niesione w  pochodzie od­
graniczały poszczególne grupy. Zamy­
kała pochód m łodzieży defilada P rzy ­
sposobienia konie t do obrony kraju. 
Dalej ukazała się drużyna obrony prze 
ciwgazowej z maskami w dłoniach, 
dwuicołówki i w ozy  desinfekcyjne, 
wkońcu auto Czerwonego Krzyża.

Prześliczna pogoda, która utrzyma­
ła się do południa pozwoliła na odby­
cie się poohouiu w  całej okazałości. 
Przegląd ten dał obraz sprawnej orga 
mzacji i czynności' Czerwonego K rzy­
ża, co ma niezawodnie w ielkie znacze­
nie. propagandowe.

Zfodztaj m iędzynar. w  V  K. 0 .
Poaczas załatwiania spraw w  biu­

rach w  Miejskiej Kasie Oszczędności 
przy ul. W ałow ej spostrzegł nagle b a ­
w iący tam jako interesant —  Joachim 
Honig (Skaróowska 18), że jakiś nie­
znany sprawca ukradł mu z kieszeni 
portfel z kwotą 630 zł. i papierami 
waCtościowemai, ponadto branzoletkę. 
Zaaiarmował zaraz persona] M. K. O. 
oraz policję, poszukiwania jednak nie 
dały skutku. Zwrócono tylko uwagę 
na klientele, aby zapobiec na przysz­

łość kradzieżom. Czujność ta przynio­
sła rezultat w  postaci ujęcia podejrza­
nego osobnika, który kręcił sie bez 
określonego bliżej celu po biurach M. 
K. O. Przytrzym anego odprowadzono 
na policję, Tu okazało się, że jest to 
m iędzynarodowy złodziej —  34-letni 
Adolf Lieberman, używający też naz- 

j wiska Rosenblatt. B y ł on już karany 
i sądownie, w  BerHnie, Hannowerze, 
f Frankfurcie i I'psku. Teraz znów na 
> odmianę spoczął w  poiskim areszcie

Z j a z d  Federacji Polskich K a rp o ra c y j Akade m ick ic h.

W  dniu 30 kwietnia i !  maja odbył a!ę 
w  Warszawie Zjazd Federacji Polskich 
Korporacyj Akademickich. —  Na zdjęciu

widzimy prezjdjum Zjazdu: pp. Kaczyński, 
Rok i WoźnicKi.

—  Kurator Okręgu Szkolnego Iw ow  
skiego Swiderski wyjechał w  dniu 
dzisiejszym w  sprawach służbowych 
do W arszawy.

—  Z niedzieli. W czorajsza niedziela 
rozpoczęła się pod znakiem majowej 
pogody, a skończyła się zapowiedzią 
„m ężów  lodowych". W  południe nai- 
niespociziewaniej zerwała, się gw ał­
towna nurza z  grzmotami i ulewą, 'to­
czeni temperatura znacznie się ochło­
dziła. W szystkie imprezy i w ycieczki 
majowe spełzły na niczem, a ci, którzy 
wyruszyli z  domu rano, zmokli do nitki 
j jak niepyszni uciekać musieli do Lw o  
wa.

  Uroczysta Akademja dla uczcze­
nia Święta narodowego Rumunii odbę 
dzie się dziś, w  poniedztalel 9 maja o 
godz. 20 w sali ratuszowej. Wstęp wol

” y - = □ =

—  Temperatura we I  wowie w  dniu 
8 b. m. wynosiła: o  godz. raho ciśrię  
nie ban om. 72425, temperatura r  15.6, 
o godz. 1 w  południe ciśnienie barom. 
723.ó8, temper. 4- 23.3, o  godz. 9 w ie­
czór ciśnienie barom. 720.73, temper, 
rh 13,8.

—  Dr. Parnes na wolności. Boh tter 
głośnej afery erotycznej dr. Stanisław 
Pames po kilkumiesięcznem Dobycie 
w więzieniu został w  następstwie 
ukończenia śledztwa wypuszczony na 
woiność.

—  Przeciął sobie brzytwą szyję w
zamiarze samobójczym Adam Suski 
(Zborowskich 4). W  stanie niezwykle 
groźnym przewieziono go do szpitala.

—  Najazd na opuszczony motocykl.
Na stojący samotnie z  boku jezdni uli­
cy Lenartowicza motocykl (własność 
Aleksandra Fleckera) najechało w czo­
raj auto L W  8352 i uszkodziło go zna­
cznie.

—  Zmarło w drodze do szpitala ży­
dowskiego z dworca Łyczakowskiego 
6-tygodniowe dziecko Jetti Nachtigall 
z Podhajec. Zw łoki dziecka odstawio­
no do Instytutu medycyny sądowej.

—  Tajemnica kiosku na Zamku. W czo  
raj doniósł policji Aron Kńchner, że 
9-lctnią córkę jego Salę pokąsał groź­
nie pies właściciela kiosku w  ale ii 
W ysokiego Z-amku —  Justjana..

5, p. £sułk. Władysław 
Puciiaiski.

'* W  piątek w  nocy zmarł nagle na  
udar serca pułk. W ładysław  Duchal- 
skł prezes Sportowego Klubu Ryoac- 
kiego i  Klubu Myśliwskiego „Ponow a" 
Jeszcze w  ub. czwartek wziął śp. 
Zmarły udział w otwarciu sezonu ry ­
backiego w  Synowódzku. W ' sferach 
myśliwskich i wędkarskich znany i w y  
soce ceniony, skromny usmżny przy 
jacielski, był przez wszystkich serde­
cznie kochany. Osierocił małżonkę i  
dorosłe dzieci Cześć jego pamięci.!

Pogrzeb odbędzie się dziś w  ponie­
działek o godz. 11 z  krypty OO. Ber­
nardynów.

Tani nnarat kinema­
tograficzny.

POKAZ W  UNIWERSYTECIE LUDO  
W Y M  IM. MICKIEWICZA.

W  sobotę wieczorem w  sali Instytu­
tu Technologicznego przy ul. Bounar- 
da lwowskie Tow . Uniwersytetu Ludo 
w ago  Im. M ickiewicza urządziło poka­
zów e wyświetlanie filmów nauitowycn 
i artystycznych nowonabytym apara­
tem Kinematograficznym Pathe-iRural. 
Słowo wstępne w ygłosił i udzielił rze 
czowych objaśnień kierownik sekcji 
kinematograficznej Tow ., p. Karol Er- 
mich. Omówieniem aparatu i jego za­
let zajmiemy się w najbliższym nume­
rze naszego dodatku „X  i X I Muza".

NADESŁANE.

O P E i ł A T O R

D r . A d a rjł S ołtysik
zmienił mieszkanie

i ordynuje obecnie Rom anow lcza 8, od
3 -5  tei 9-38, y 1301

Dw.e kaiastrnfy 
automobilowe.

W czoraj popołudniu przyprowadzo­
no na Pogotow ie ratunkowe 12-lehnie- 
tto sprzedawcę limoojady Janoba Kok 
dzieją. Miał krwotok z  nosa, pozatem 
poranioną głow ę i twarz. Przejechało 
go jadące szybko auto polic. nr. 139.
Po  południu również na Pl. Akademie 

kim auto LW . 91.924 przejechało żonę 
adwokata 28-letnią Fryderykę Gold- 
fruchtową. Doznała ona uszkodzenia 
kręgosłupa oraz prawej nogi.

Ofiary krwawych po­
rachunków.

W  dniu wczorajszym wśród wielu 
ofiar codziennych wypadków  wieikiego 
miasta przywieziono do szpitala po­
wszechnego dwóch osobników szcze­
gólnie poranionych i obficie broczących 
krwią. Jednym z nich był M ieczysław  
Czelakowski (Na Błonie 42), którego 
doznani sprawcy napadli na ciemnej 
ulicy i pobili silnie d o  twarzy i, głowie, 
wskutek czego Czelakowski odniósł 
szereg ciężkich ran.

Drug;ego przywieziono aż z Bort- 
kowa (pow. Złoczów ). Był to niejaki 
G rzegorz Oryszczyn. Podczas zacię­
tej kłótni otrzymał on od sąsiada trzy 
głębokie pchnięcia bagnetem w kark. 
Dowitziono go do Lw ow a nieprzy­
tomnego 1 ledwie żywego.

Pamiętaj, że tylko wówczas bę­
dzie dobrze to Polsce, gdy się 
wyzbrdziesz nałogu kupowania  
~ « f l r a n i c z n y c h  t o w a r ó w .
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Organizacja W . f i
w  szku fe.

Spoit m łodzieży szkolnej musi mieć 
odpowiednie warunki dla swego roz­
woju. Każda szkoła powinna m;eć w ła­
sną salę gimnastyczną, dobrze urzą­
dzoną i w  odpowiednich warunkach 
higienicznych utrzymaną, własne boi­
sko lub w iększy dziedziniec, a w re­
szcie najważniejsze dobrego wycho­
wawcę fizycznego, któryoy odpowied­
nio pracą pokierował. Musi on być 
sam naprawdę spoitowcem, aby nie 
być przez własnych uczniów zdystan­
sowanym —  musi on pokochać sport, 
gdyż inaczej nie potrafi pokierować 
dziatwą, a praca jego stałaby sie nu- 
dnem odrab’amem obowiązkowych go­
dzin.  _____

Aby z.ainteicSL«wać młodzież piav_ą 
sportową, oraz pobudzić należne zro­
zumienie sportu w  śród uczącej się 
młodzieży, wychowawca fizyczny za­
kłada koto sportowe szkolne.

Koło takie będzie umożliwiało upra­
wianie sportów uczniom bardziej w  
pewnych gałęziach sportu zaawanso­
wanym. Podnesie wyniki sportowe, 
przez urządzanie zawodów klasowych 
i międzyklasowych, oraz świąt spor­
towych i zawodów międzyszkolnych. 
Każda klasa tw orzy własne koło spor­
towo- klasowe z podziałem na sekcje 
sportów możliwych do uprawiania dla 
danej grupy wieku. Koła klasowie pod­
legają w ładzy naczelnej, wybranej z 
pośród delegatów kół klasowych, któ­
re nosi nazwę Koło Sportowe (z do­
daniem nazwy zakładu).

Zarząd Koła Sportowego układa plan 
pracy dla Kół Klasowych —  w  okresie 
zimowym dla sportów z :mowych, a w  
okresie letnim dla sportów letnich.

Ze sportów zim ow ych  młodzież u- 
prawia z powodzeniem narciarstwo, 
łyżwiarstwo,- saneczkarstwo i hokeja 
na lodzie (wyłącznie najstarsze klasy). 
Zrobiony bilans dokonanych w ysił­
ków w  bieżącym sezonie w  kierunku 
propagandy sportów zimowych wśród 
naszej m łodzieży wypadł dodatnio. I 
gdy bilans zim owy zamkniemy przy­
stępuje się do układania pracy na se­
zon letni.

Koła Klasowe mzszych klas uprawia­
ją i urządzają rozgryw ki następują­
cych gier spert.: kwadraut —  palant, 
piłka graniczna, piłka ręczna, siat­
kówka Klasy starsze: w  lekkiej atle­
tyce —  koszykówce (a dziewczynki w  
hazan).

P o  wyszukaniu mistrza klasowego 
w e wszystkich konkurencjach, Zarząd 
Główny Koła Sportowego urządza tur­
nieje gier sportowych (z podziałem na 
grupj’ według wieku fizjol.) i za w o ły  
lekkoatletyczne, podnosząc w  ten spo­
sób poziom. Najlepsze zespoły repre­
zentują zakład na święcie sporto wem 
i na wszystkich rozgrywkach poza­
szkolnych.

Jak w idzim y z tego. cała praca Kola 
Sportowego idzie po linji planu świę­
ta sportowego. Święto sportowe ma 
być przeglądem wysiłków  sportowych 
szkoły, zachętą i podnietą dla szeio- 
kich mas dziatwy, propagandą zdrowia 
i tężyzny dla ogółu.

Prof. Kamiński.

W  związku z powyższym  artykułem 
P prof. Kamińskiego. aktualną jest in­
strukcja o świętach W . F. i P. W., o- 
macowana przez Państwowy Urząd 
W F. i P W .

Święta te są w  tej instrukcji jednym 
z na ważniejszych czynników, służą­
cych do należytego zaznajomienia sze­
rokich sfer społeczeństwa z ogromem 
prac w f. i pw. Organizowanie tych 
świąt jest bezwzględną koniecznością 
propagandowa. W szystkie dziedziny 
wyszkolenia bez wyjątku winny zna­
leźć miejsce w  ich programie. Pokazy

iednak i zawody, będące sprawdzia­
nem rezultatów pracy, winny być u- 
względniane tylko w  ramach, króreoy 
zby tnio nie przemęczały uczestników. 
W  większych miastach winne one być 
przeprowadzone możliwie na w szyst­
kich skwerach publicznych i placach.

Święta powinne odbywać się w  maju 
i czerwcu. Udział w  nich biorą hufce 
szkeine, drużyny harcerskie, jednost­
ki pw., kluby sportowe, niestowarzy- 
sztni ewent. szkoły w  których niema 
hufców. Pożądanym jest udział wojska.

Program każdego święta winien 
składać się z trzech części, pierwsza 
obejmuje zbiórkę, nabożeństwo i defi­
ladę, i nie powinna trwać ponad 3 go­
dziny, by nie przemęczać uczestników.

Po conajmniej 3-sodzinnej przerwie o- 
biadowej następuje część druga, skła­
dająca się z próby do POS., popisów 
i pokazów, a ewemulme zawodów 
szkolnych. Kandydaci do POS. winni 
mieć już za soba 4—5 ćwiczeń, by w  
czasie święta odbywać tylko ćw icze­
nie ostatnie. Prcgram  pokazów szkol­
nych winien zawierać wzorową lekcję 
gnnnastyki, pokazy harcerskie, działy 
techniki Skautowej, jak budowa mo­
stów', ratownictwo, sygnalizację etc., 
pokazy wojskowe-, w zorow e ćwiczenia 
poiowe, strzelanie, marsze. Wskazane 
jest łączenie ze świętami pokazow o- 
brony przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej.

Mistrzostwa Ligi P. Z . P . N.
D r i r ż p y  L w o w a  z w y c i ę ż a j ą  l e n r a t y i n a  p o r a ż k a  G a rb a rn i.

P O G O Ń -W IS L A  1:0 (1:0).

Drużyny wystąpiły w  /następują­
cych składach: Pogoń: Albański; Ku­
charski, Jeżewski; Hanin, Kuchar, 
Deutsclnnan: Niechcioł, Zimny, Zim­
ni er, Mo-tylewski, Łagudny. W isła: 
Seylchuber; KoiJiarczyk, Oleksik; Je­
zierski, Kotlarczyk I., Bajorek; Stefa­
niuk, Kisieliński, Rejman, Nawara, 
Łyka.

Pugoń odniosła wczoraj skromne 
zwycięstwo. W yn ik remisowy jednak 
odzwierciedlałby lepiej stosunek sił i 
umiejętności obu drużyn.

Mecz rozegrano na błotuisteiu boi­
sku, pooczas padajacego. z  przerwami 
deszczu.

W  pierwszej części zawodów  tempo 
dość szybkie. Pogoń słabsza w  linji na 
padu od W isły, która nie wykorzysta­
ła wdetlu sytuacyj z  powodu dobrej gry 
oorony Pogoni i Albańskiego, oraz 
złych warunków terenowych W  30 
minucie Mutylowski uzyskuje bramkę. 
W acek Kuchar strzela, Seylchuber od­
bija, Mot-yiewski strzela ponownie, a 
Seylchuber w raz z piłką przekracza 
1'inję bramkową. . . . . .

P o  przerw ie tompo trochę słabnie, 
Pogoń g ia  lepiej. Ataki W is ły  są czę­
sto niebezpieczne. Albański by ł w iece ’ 
zatrudniony od bramkarza W isły.

Sędziował p. Błachut. W idzów  po­
mimo deszczu około 5000.

CZLRNI - 22 P. P . 3 :t (3:1).
• - • * . . .  ii . . ■ - '

Siedlce, 8 maja. (cs). Zasłużone zw y  
cięstwo Czarnycn. dla których .bramki 
zdobyli Żurkowski dwie i Jańczura. 
Jedyny punkt dla wojskowych zdobył 
Biegalski. Sędziował p. Walczak.

CRACQVIA - GARBARNIA 5:0 (2:0).

Kraków, 8 inaja Ics). Sensacyjne ale 
zasłużone zwycięstwa Cracovii w sze 
rega-ch której po dłuższej przerwie 
wystąpił znowu Szperllng. Bremkl 
d.a Cracovii zdobyli: Kubiński dwie, 
Zieliński, Malczyk i Zieliński. Sędzio­
wał p, Ęettig.

POLONIA - ŁKS. 2:2 (1:1).

Warszawa, 8 maja (cs). ŁKS. wystą 
pił w  składzie mocno osłabionym. 
Bramki zdobyli: dla Polonji Łańko, 
który nie wykorzystał rzutu karnego, 
dla łKS .-u  W isiawski i samooojcza. 
Sędziował kpt. Kumczaic.

W ARTA - W ARSZAW IANKA 0:0

Poznań, 8 maja. (cs). Gra na n iewy­
sokim stopniu, Obie drużyny zmarno­
w a ły  wiele dogodnych sytuacyj.
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TABELA  

mistrzostw Ligi P  Z. P. N.

1) Legja 5 gier, 10 pkt. st. br. 13:2;

2) Ł . K. S. 6 gier, 7 pkt., st. br. 10:5;
3) Czarni 5 gier, 7 pkt., st br 6:7;
4) Pogoń 4 gry, 6 Pkt., st. br. 6:2;
5) Cracowia 5 gier, 5 pkt., st.br. 10:6 ;r
6) Polonia 5 gier, 5 pkt., st. br 7:9;
7) iRuch 6 gier, 4 pkt., st. br. 8:8;
8) Garbarnia 4 gry, 4 pkt., s.t. br. 5:8;
9) 22 p.p. 5 gier, 4 pkt., st. br. 7:11;

10) Warszawianka 5 gier. 3 pkt., st. 
br. 5:10;

11) W arta  5 gici, 3 pkt., st br. 7:12;
12) W isła 3 gry, 0 pkt., st. br. 0:4.

0 mistrzcmwo ki. A okr. ku.
Old Boy - Drugi Sokół l : i  (1:0).

Mecz bardzo ładny prowadzony z 
wyraźną techniczna przewagą Old 
boyów. Bramki zdobyli dla Sokoła 
Kurczak, dla Old boyów  Szabakiewicz 
Sędziował p. Olearczyk,

Ukraina - Biały Orzeł 1:1 (0:1) Bram 
ki zdobyli: dla Ukrainy Łysyk, dla 
Białego Orła Schlam. Sędziował p. 
por. Szyba.

Czarni IB - Pogoń (Stryj 1:1 (0:1).

Bramkę dia Pogoni zdobył Paraszczak 
dla Czarnych Twardowski.

Świteź - Polonia (Przemyśl) 7:3 
(3:0). Bramki zdobyli dla Śwhezi: Mi­
gas, Grzeszcuk i Okrutny po dwie,

1 Kler jedną, dla Polonji Dychdalewicz 
i dwie i Małodobry.

Rzeszów 8 maja (cs) Hasmonea- 
Resovia 2:1 (1:1) Bramki dla Hasmo- 
nei zdobyli Griinberg i Froodman.

B i  I S O N  5  H i  &  . S f i ^ O i t Ś r O W A .
MECZ BOKSERSKI.

Z okazji „Dnia Polskiego Związku 
Bokserskiego11 odbył się wczcraj w  
sali Sokoła Macierzy mecz bokserski 
między drużynami I echji a Hasmonej. 
Spotkanie zakończyło s;ę wynikiem

nierozstrzygniętym w  stosunku 8:8 
punktów.

Poza konkursem w  wadze lekkiej 
Ko kra ziej po 3 rundoc ćj walce zw yc ię  
ży ł na pkt. mistrza Śląska Białasa.

N o w y  re k o rd  w  rzucie 
s k ie m .

Lódź, 8 maja. (cs.) Na międzyklubo- 
wjmh zawodach lekkoatletycznych w  
Łodzi Weissówna ustaiiła nowy re­
kord św iatowy w  rzucie dyskiem osią­
gając wynik 5976.

*  *  *

Katowice, 8 maja. (cs). Doroczny 
międzynarodowy mecz lekkoatletycz­
ny Katowice - Królewska Huta, zakoń 
czyi się zwycięstwem  Katowic w  sto­
sunku 78:76

CIĘŻKO - ATLETYCZNE  

MISTRZOSTWA L W O W a .
przyniosły tytuły mistrzów nastę­

pującym zawodnikom w  wadze kugu- 
ctej Słoński (C y g j,  w  piórkowej Cie- 
ślewicz (Cyg.), w  lekk;ej Maik (C y g ), 
pół - średniej Mleinyk (Cyg.), śred- 
n;ej Krasnowski (45 P. P.), ciężkiej 
Kohut (Cyg.).

Za w o d y  k o l a k s i o e .
Z okazji otwarcia sezonu sekcja ko 

larska Hasmonei zorganizowała wczo­
raj pierwsze w  sezonie zawody kolar­
skie. W  biegu 20 km.: 1. Hnatyszyn
(Pog.) 38:36. Bieg 50 km.: 1. Daniel
(Rewera) 1:40:38, 2. Ruff (Hasm.) 
1:41:32, 3. Walles (Pog.) 1:41:33, Ogó­
łem startowało 60 zawodników.

W IO S fN N E  ZAM ODY KONNE 
O, K. S. M.

odbyły się w  niedzielę na boisku So­
koła . Mac5erzy. W  konkursie otw ar­
cia im. OK SM.: 1. W . Tomecki (SM.) 
na Bohunie, 2. S. Roth na Przewrocie,
3. dr. Skrowaczewski (SM.) na Lady.

Kcnkurs lekki .im. SM.: 1. por. Koryt
kowski (14 p. uł.) na Ostrym, 2. por. 
Kocnaut 22 d. uł. na Neapolu, 3. ppor. 
Piklikiewicz (ó p. s. k.) na Generaie,
4. por. Wolski (6 p. s. k.) na Rudolfie. 
Konkurs ciężki m. gen. Bałłabana: 1. 
W . Tomecki (SM.) na Bohunie, 2. por. 
Korjnkowski na Rocie, 3. por. Rylke 
(14 p. uł.) na Turze, 4. por. Wolski na 
Rudolfie. Pomimo deszczu publiczności 
wiele.

MECZ TENNISOWY LKT.— KT. 24.

Na kortach L. K. T, odbył się w czo­
raj mecz miedzyklubowy między, dru­
żynami K. T. 24 a L. K. T.

W  grze podwójnej nreszanej: para 
Wełeszczu-kowa, Kuchar bije TurteL 
taubówna i Lantncra 6:2, 6;3.

Gra pojedyncza oanów Kołcz I.- 
Lantner 6:3, 4:6, 6:4.

Gra pojedyncza pań: Wełeszczuko- 
wa - Turteibaumówna 6:3, 3:1. Mecz 
przerwano z powodu ulewnego desz­
czu.

POCZĄTEK ROZGRYWEK O PUHAR  
DAVISA.

Rozgryw ki I-ej rundy o puhar Da- 
visa zostały już rozpoczęte, przyczem 
w Budapeszcie W ę g r y  pokonały Fin­
landię 5:0, w Brukseli Szwajcaria w y ­
grała z Belgią 3:0, a w  Osku Monaco 
pokonało Norwęgję 3:0. W  I-ej rundzie 
w  dniach 7— 9 maja grają jeszcze: 
Czechy— Austrja w  Pradze, Niemcy— 
Indie w  Berlinie i Italja— Egipt w  Ge­
nui.

V. Ii-ej rundzie walczyć będą na 
Zielone Świątki: Anglja—Rumunia (w  
Eastbourne), Polska— Holandja (w  
W arszaw ie), Ir lan d ja -W ęgry  (w  Du­
blinie!, zwycięzca meczu w  Berlinie— 
zwycięzca meczu w Pradze, Szwaj­
caria— Monaco, zwycięzca meczu w  
Genui— Hiszpanja, Danja -Jugosławja
(w  Kopenhadze) i Japonju— Grecja 
(w  Atenach).

W  grupie amerykańskiej walczą w 
Dółfinałach USA— Meksyk i Kuba— 
Australja.

- □ =
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K a w a ł y  n a jw e s e ls ze g o  
A n g lik a .

W  Londynie ż/ je  W illiam  Horace de 
Mejne Co'e, najweselszy człowiek nie- 
tyJko w  Anglii ale jak mówią, całego 
świata. Dotąd „naoral“ ludzi w  dzie­
więćdziesięciu wypadkach i to w spo­
sób tak pomysłowy, że dzięki temu 
zaobyl sławę i rozgłos Obecnie gruch 
nęła o nim wieść, że się żeni, ale ponie­
w aż nikt mu już nic nie w ierzy, w ięc 
i ter.az w a ‘p,ą w szyscy o  jego ożenku.

Vere Cole jest bohaterem 96 żar ­
tó w ,  a ma nadzieję, że niebawem do­
ciągnie do stu. Jego samego oszukano 
jedynie raz w życiu, i fo wtedy, gdy 
brat jego udał napad na jego dom. P o - 
zateifl on okpiwał ludzi, ale czynił to 
z takim humorem i pomysłowością, że 
wikt mu tego za z łe  nie brał Rozpo­
czął karjerę wesołka, kiedy jeszcze był 
smdentem w  Camoridge. Pew nego 
dnia

przebrał się za sułtana Sansilaru

Kazał sie zameldować u w ładzy uni­
wersyteckiej, Udawał bardzo czcigod­
nego, nnówił językiem niezrozumiałym 
i kazał się rektorowi i profesorom o- 
prowadzać po caiym uniwersytecie, 
‘rofesorow ie, poruszeni tak n iezwy­

kłą wizytą, kłaniali mu się do zimni.
Egzotyczny ubiór zuzył następnie do 

nowego zailu. Udał się. do admiralicji 
jako książę abisyński. Przyjmowano 
go z wlelkiemi owacjami, zaproszono 
do zwiedzenia floty i traktowano z w y  
.szukaną umżonością. On ze swej stro­
iły zapewniał, że uczyni wszystko, 
■aby w  swe; ojczyźnie wzmocnić stano 
wisko rządów angielskich.

Wkrótce po.ern dopuścił się złośli­
wego dowcipu wobec atlety Loekerą- 
•Lampsona. późniejszego posła. Miano­
w icie w  'Wlthehall biegi za nim krzy­
cząc:

.złodziej —  trzymajcie złodzieja".
I ostatecznie doprowadzi'? do tego, z© 
policja ujęła Ściganego ? zaprowadziła 
na cdwach pod zarzutem kradzieży ze­
garka, co oczyw iście oyfo  nieprawdą.

Najsławniejszy by ł f.gliel, k tóry Cole 
urządzfł w  cyrku Piccadilly. Przebrał 
się su tedy za robotniKa, przyszedł do 
cyrku, o-grodzi* kawał areny liną i po­
czął zawzięcie kopać głeboiki dół. Kie 
'dy skończył Kopanie, ośw iadczył po­
licjantowi, że idzie na chwilę w ypo 
cząć. Al-ę już nie pokazał się więcej. 
Długi czas opowiadano sobie „o  czło­
wieku, który wykopał dół w  cynku".

Niemniej dobry figiel, który n am y­
ślił w  pewnej mieścinie. Pojechał tam 
'ciko geometra i

• zaczai zawzięcie mierzyć ulicę.
Spostrzegłszy przechodnia, który mu 
się ciekawie przyglądał, poprosił go, 
aby mu potrzymał na chwFę tmę. Z

Jan ?AtfJ)elik nienawidzi rauja.
C ie k a w a  r o z m o w a  z  K ró le m  s k r z y p k ó w .

Przed  wojną zą największego skrzy 
pka świata uchodził Jan Kuoelik, zna- 
k o niby wiituoz czeski, który rokę swo 
ją zaaseKurował na pół miliona koron.. 
Od tego czasu namnożyło się w„elu 
znakomitych skrzypków, mimo to 
gwiazda Kubelika i dotąd jeszcze św ie 
ci wspaniałym blaskiem, choć mistrz 
ten jest dzisiaj człowiekiem, który nie 
wąupnwie przekroczył sześćdziesiątkę

Kubclik ciągle jest w  podróży, a po­
nieważ L im opa jest dzisiaj uboga i nie 
może mu opłacać wysokich honorar­
iów  —  przebywa przeważnie w  A m e­
ryce.

Obecnie Kubelik powrócił jednak do 
Europy, gdzie zamierza odbyć tournee 
po największych miastach. W  związku 
z  tern oaibył z nim pewien dziennikarz 
ciekawy w yw iad.

—  C zy  nie czuje pan. mistrzu, zmę­
czenia z powodu tej ustawicznej w łó­
częgi i ciągłych koncertów?

—  Muzyka —  odpowiedział Kubelik 
z uśmiecnem —  jest moim żyw ioiem !

Lubię również gorączkową podnieca­
jącą atmosferę sali koncertowej i choć 
nieraz gram dla siebie —  naprawdę 
gram dobrze tylko wtedy, gdy słucha­
ją mnie liczne rzesze miłośników pię­
kna... A  ponieważ ponadto cieszę się 
doskonałem zdrowiem i chętnie zmie­
niam miejsce pobytu —  ciągle podróżą 
sprawiają mi raczej przyjemność... 
Zresztą eoi ocznie trzy miesiące pau­
zuję, a wówczas mogę rozkoszować 
się życiem  spokojnem i osiadtem...

—  Jaki jest pański stosunek do ra- 
dja ? i ■ i

—  Nigdy nie grałem w  radjo i nigdy 
w  niem grać nie będę... Ogromnie ce­
nię rad jo, jakó prawdziwy cud techni­
czny, lecz osobiście go nie znoczę. 
■PrÓDowałem nawet zainstalować so­
bie aparat radjowy, lecz już po dym 
dniach mimo opozycji mej żony. mu­
siałem go usunąć..

—  D laczego?
—  Oto radjo n igay nie Oddaje oso­

bowości grającego.

drugim końcem liny poszedł za naroż 
nik następnej ulicy i tam aai go inne­
mu gościowi do trzymania, tłumacząc 
się, ż e  musi iść po instrumenty, od­
szedł i juiź nie wrócił. Jak dtugo owi pa 
nowie trzymali Imę, nie wiadomo, bo 
żaden z nich nie chciał się przyznać, 
że go wzięto na Kawał.

Kiedy przyjaciele Gołego dowiedzie i
li Się o  naznaczonym dniu ś lu b u , win- ! 
szowali mu wszyscy, ale nie szczęścia 
w  małżeństwie, tylko nowego kawa­
łu, Z trudem przyszło Gołemu przeko­

nać wszystkich, że jego małżeństwo 
jest istotną prawdą, a nie żartem. Oże­
nił się Cole z 20-letnią Angielką, która 
oświadczyła, że nigdy nie będzie mę­
żow i przeszkadzała w  robieniu figlów, 
Oby nie zrobiła smutnego doświadcze­
nia, bo ludzie, baw iący Innych swym 
humorem, są w  życiu prywztnem  czę­
sto nieznośni i zgryźliw i. A  może mał­
żeństwo Gołego będzie dziew ięćdzie­
siątym szóstym żartem, którym  osta­
tecznie sam sobie... dokuczy.

= < Ś = *

Program  radiow y.
Poniedziałek. 9 maja.

.wów "(381) godz, lt.45: Codzienny prze 
gląd prasy polskiej. 11 58: Sygtiai czasu 
Z Obserwa Astron. -w Warszawie, hejnał 
z W ieży Mtrjackleł w Krakowie. 1210. 
Koncert z płyt granlof. 13 20: Urz. komu­
nikat Państw. Inst. Meteor. 13.25— 14 55: 
Frzerwa. 11.45: Muzyka z płyt gramof. 
1J.05: Komunikat gospodarczy oraz giełda 
pieniężna. i5 15* Przegląd komunikacyjny. 
15.25. „Bilans mojej ankiety w  szkole1* 
wygł. prof J. Reiss. 15.45: Komunikat dla 
żeglugi-, i rybaków. 15.50: Muzyka z płyt 
gramof. 16.20: l ekcja języka francuskiego. 
16.40: Muzyka z płyt gra.nof. i Silva Re­
rum. 1710: ,.Bohaterowie" odczyt d J. 
Fryling . 17 35 Koncert muzyki lekkiei.
18.50: Rozmaitości. 19.10: Odczytanie pro- 
gzamu na dzień następny, 19.15. Skrzynka 
pocztowo-rolnlcza. korespondencję bieżąc^ 
omówi inż, W. Tarkowski. 19.25; Feljeton 
P. H. Górskiej. 19.40: Muzyka z płyt gra­

mofonowi eh. 1°.45: Prasowi1, Dziennik Ra­
diowy. 20.00: Feljeton muzyczny p t „Jak 

! słyszymy muzykę przez radio" wygł. df, 
j Zofia Llssa. 30.15; „L w ó ^  - -  Rumunji" 

transmisja Uroczystej Akademii Polsko- 
Run.uńsikjel z sali Ratusza lwowskiego. 
21.35: Feljeton p. t. .Catena wyrzekam®" 
wygł. p. J. Warn ćka 21,50: Recital fom 
tepianowy Franza Osoorna. 22.40: Doaatek 
ao Pr„s. Dziennika Raaj. 22.45: Urz. komu­
nikat Państw. Inst. Meteor. 22.oO—24.00: 
Muzyka taneczna z Warszawy.

' Wto.ek, 10 maja.
Lwów (381 godz. 11.45: Codzienny prze 

gląd prasy polskiej. 11.58: Sygnał czasu 
z On<;órwat. A stron . w  Warszawie, hejnał 
z W ieży Mariackiej w  Kraikowie. 12.10: 
Koncert 7 piyt ;ramot 13.20: Urz. komu­
nikat Państw, inst. Meteor. 13.25— 14.55*. 
1 rzerWa. 14.55: muzyka z ptyt gramof. 
15.05: Komunikat gospodarczy oraz giełda

pieniężna. 15.15: Chwilka' lotniela 1536:
Muzyka z płyt giamof. 15.45: Komunikat 
dla żeglugi i rybaków 15.50: Program dla, 
dzieci młodszych; „Słowiki" wg. A. Le­
wickiej w  >prac. p. A. Arzt-Jampobkiej. 
T-ans. z Wilna: Opowiadanie n. idohen-
dlingerówny p. t. „Wiosenna pieśń1' 16.15 
-16.20: Przerwa. 16.20: Trans, z Wilna: 
„Dlaczego lubię Rumunię1 wygi. prof. Gli- 
xelli. 16.40: Muzyka z płyt gramof. i Silva 
Rerum. 16.55: Odczyt w  języku ukraińskim 
p. t. „Praca kulturalna emigracji ukraiń­
skiej" Wygł. prof. K. Smal-Stocid. 1710: 
Polacy jako kolonizatorzy Mandżurii w 

XV11 wieku" wygł, nr. W . Tomkiewicz. 
17.35: Popołudniowy koncert symfoniczny 
w  wyk. orkiestry lilharmoniczmej (dyr. E. 
Młynarski), S. Niedzielski (fortepian). 18 50 
Rozmaitości. 19.10: Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.15: „Listowne na­
uczanie rolnictwa" wygł. prof. S Jankow­
ski. 19.25: Płyta gramof. 19.30: Wiadomo­
ści sportowe. 19.35: P-asowy Dziennik
Radiowy. 1S.5G. Opera „Rycerskość w ie­
śniacza" P  Mascagni*ego z płyt gramof. 
w wylk. zespołu teatru La Scala w Medio­
lanie. 21.10: Skrzynka techniczna, kores­
pondencję bieżącą omówi inż. J. Miński. 
3123: Przerwa. 21.30: Audycja z okazji 
święta narodowego Rjmunjk 22.30, Doda­
tek do Pras. Dziennika Radj. 22.35: Urz. 
komunikat Państw. Inst. Meteor. 22.40: 
Arje operowe i pieśni w  wyk p. M. Ojaka 
(bas-baryion), akomp. p. T. Seredyński. 
23.00—24.0o: Muzyka taneczna z Warsza­
wy.

Z  srebrnego ekranu.
PAN : „KOENIGSMARK".

Doskonały pomysł miata dyrekcja ki 
na Pan, wznawiając stary z przed lat 
film europejski „KoenigsmarK**. Oglą­
damy ten obraz z perspektywy histo- 
ryzrtlu 1 w tedy jest on dla nas zjawi­
skiem bardzo ciekawem. O przeży­
ciach estetycznych czy  wogóle innych 
niema m owy. Ciekawią nas tylko nie­
spotykane dziś kończenia obrazow za­
ciemnianiem „w  kółko**, afektowna gra 
i gestykulacja aktorów teatralna kom­
pozycja scen 1 in. Każda scena tak o- 
gląaanego „Koenigsmarku" jest źró­
dłem nowych odkryć i wspomnień ki­
na przedwczorajszego. Reklamowanie 
tego filmu lako aktualnie doskonałego 
niema sensu. Jest to bow Jm  tylko cie­
kawy eksperyment wznowienia, bwi.

#  Transporty emigrantów do Sta­
nów Zjednoczonych. Najbliższy trans­
port emigrantów do Stanów Zjednoczo 
nych A, P .  w yjeżdża i  W arszaw y w 
dniu 7 bm., poczem w  dniu 11 bm. od­
pływ a z Gdyni na statku „Kościusz- 
l,o“ .

W obec tego, że następny transport 
emigrantów odpływa z Gdyni dopiero 
w dniu 1 Czerwca br., emigranci, któ­
rym w  międzyczasie kończy się ter­
min ważności wiz, wyjechać powinni 
najbliższym transportem w  dniu 7 bm.

RO Y COLEN. j

W  kabarecie.
Któryś z  agentów przysłał Joycc 

IWolJroti do nas d od pierwszej chwili 
wiedziałem , że była dla kabaretu za 
dobrą. Odgadłem historię jej życia, za 
nim mi ją opowiedziała. Uważano ją 
w  rodzinie za wielką artystkę i są­
dzono, że zdobędzie sławę gw iazdy —  
wkrótce jednak zorientowała sie Joy 
ce, że tak nie jest i wstąpiła do ka­
baretu, by móc się utrzymać.

Miała wcale miły głos i była dla na­
szych produkcyj nieocenionym skar­
bem —  ale nie śpiew jej był tego po­
wodem.

Joyce Walaron miata postać, którą 
musiał zachwycać się każdy mężczy­
zna, piękna twarz, wspaniałe w łosy— 
i jako siła atrakcyjna naszego progra­
mu jak najmniej okrycia na sooie.

Pracowała pilnie,■ nie troszcząc się 
o nikogo. Płaciliśmy jej zaleawie dzio 
sięć funtów tygodniowo * -  dlatego też 
ucieszyłem się szczerze, choć żal mi 
było ją utracić, gdy Dewiien dyrektor, 
w ielkiego teatru rew jowego ofiarował 
jej engagement. Nie mogłem w yjść ze 
zdumienia, gdy odmówiła i zapytałem 
o przyczynę.

W tedy wytłumaczyła mi wszystko. 
Ojciec jej, od wielu lat wdowiec, byl.

Już staruszkiem, o zasadach prawdzi­
w ego  szlacheica-ziemianina. W iedział, 
że nie miała powodzenia w  oporze, 
sądził jednak, że utrzymuje się z kon­
certów. Przypuszczał, że głos, a nie 
jej wspaniała budowa ciaia jest tern, 
co przyciąga puoliczność. GayLy je­
dnak przeszła do rewjf, domyśliłby się 
może wszystkiego.

—  A  co  zrobiłby, gdyby dowiedział 
się praw dy? —  zapy tałem

—  Boję się o tern pomyśleć -  odpo 
wiedziała Joyce. — Jego poglądy są 
przestarzałe, niemodne. Nie chcę my­
śleć, jakie wrażenie zrobiłoby na nim, 
gdyby dowiedział się, że ja... i wska­
zała ręką na estradę, na której w ła­
śnie popisywali się akrobacL

Ojciec był dla niej wszystkiem. Nie 
powinien nigdy dowiedzieć się, Ze by­
ła sławną w  całym West End Londy­
nu dla swych walorów zewnętrznych. 
Powinien w ierzyć w  jej głos. Choć nie 
przebrzmiewał bez echa, gdy śpiewa­
ła swoje popularne ballady —  ale prze 
dewszystkiem przykuwał jej widok.

Mieliśmy doskonały sezon. Joyce 
stanowiła najbardziej atrakcyjny nu­
mer progi amu. W  czasie przedstawie­
nia Zapominała zupełnie o tern, że jest 
dama.

Jednego wieczoru, pod koniec w io­
sny, stało się. Numer Joyce nrzypa- 
dał p,a godzinę dziewiątą piętnaście.

Girls tańczyły. Za sceną rozległ się 
w  jakiejś sentymentalnej piosence głos 
Joyce — i właśnie w  chwih, gdy ocze 
kiwano zjawienia się dziewczęcia W 
krynolinie, zjawią się ona, —  prawie 
naga. Proszę sobie wyobrazić tę sytu­
ację! Niepewność, niespodzianka, kon 
trast. Glos anioła, a postać wspanialej 
kobiety.

Przyglądając się przedstawieniu, me 
zauważyłem tych dwóch panów, gdy 
weszli, tecz wkrótce zobaczyłem ich. 
Zajęli miejsca niedaleko estrady.

Jeden z nich to mężczyzna w  śre­
dnim wieku, sympatyczny, wytw orny, 
ale niezbyt wykwitnie ubrany. A  ten 
drugi. —  Zaraz wiedziałem, że to był 
major Waldron. W ysoki, wspaniale 
prosty mimo swoje lata. Śnieżno-białe 
w łosy, spiczasta bródka i arystokra­
tyczne rysy. W patrywał się w  scenę, 
w  scenę, na której za parę minut zja­
w ić się nńala Joyce.

Zaczęła już śpiewać. Na tw arzy oj­
ca malował się zachwyt, duma i pe­
wność wielkiego pana.

Głos jei napełnił salę. Sniewaia sen 
tymentalną balladę, a stary pan pa­
trzył w  miejsce, w  kfó^em za chwilę 
zjawić się miała w  świetle reflektorów 
w  swem sKąpem okryciu.

K rew  zastygła mi w  żyłach; było 
zapoźno, by coś przedsięwziąć, W pa­
trywałem Się w  niego. W idok, któfy

go oczekiwał, musiał być gorszym, niż 
śmierć.

W reszc-e ukazała się. Zapanowała 
bezwzględna cisza, po której nastąpiły 
huczne oklaski, w  chwili, gdy powoli 
Wychodziła z głębi sceny

Lekko zmieszana patrzyła na majo­
ra Waldron. Byłem  zdumiony. On pa­
trzył na nią. Spoglądał z  dumą, jakbv 
dumny był z tego, że to jego córka 
jest tą, którą lak oklaskają.

To nie było m ożliwe! Gdzież ów  o- 
czekiwany w y  duch rozpaczy? Major 
był pełen dumy! Śpiew skończył się. 
Joyce kłaniała się, dziękując i znikła. 
Major byl tym, który najmocniej aplau 
do wał.

N!e mogłem tego zrozumieć. P rzy ­
stąpiłem do jego stolika i skinąłem na 
towarzyszącego mu pana.

Staliśmy niedaleko, obcy przedsta­
w ił rni się, jako Mr. Jenkins.

—  W iem dobrze, o Co pan chce się 
mnie zapytać — powiedział. —  Musi­
m y pomagać Joyce w  zachowaniu ta­
jemnicy.

—  '"ajemnicy? — wyszeptałem. — 
Przeciez jej ojciec wszystko sam wi­
dział?

Jrtlkins Zaprzeczył ruchem głow y 1 
odpowiedział Szeptem:

—  Nie —  nie mógł widzieć, penie- 
w aż jest ślepy.

Tłum. G. B.
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H A S Z E  O D P O W I E D Z .
3»V ostatnim tygodniu pisma cgłos'- 

ły  m ową. deklarację ideową, uchwalo­
ną przez rI. ogólnopolski Kongres Le- 
•gjonu -Mtociych. Ona też była tema­
tem aitykulu prof. Tarnawskiego, 
p. .t:5 „Program  i taktyka'* drukowa­
nego; w  „Kurj, Lwowskim 11. Zajmiemy 
się nim szczegółow iej ze względu na 
intencje jakie - przyśw iecały autorowi. 
jNa wstępie stwierdzić należy ogremny 
iskoik. f

Do tej port' zajmował się nami tyl-- 
ko„paszkw:lant na ostatniej stronie. 0 -  
becnie powędrowaliśmy na pierwszą 
stronę aż do artyKułu wstępnego. Bądź 
co bądź- fakt godny uwagi. Czemu to 
przypisać?
V O dpowiedź' na to  znajdziemy odrao 
zu we wspomnianym artykule, gdzie 
czytam y „...Ale puncturr , saliens leży 
■w?czem 'innem. mianowicie w  okre- 
jślemu stosunkir L . M. do ustroju go­
spodarczego i  społecznego. Czytam y 
ram o przeżycm się liberalizmu, i ka­
pitalizmu i t. d.“ ... Wadzimy w ięc, że 
zupełnie jasne i zdecydowane stano­
wisko naszej deklaracji ideowej, prze­
ciwko dzisiejszemu ustrojowi, sprawia1 
tyle zgryzot urzeciwn.kom naszym. 
W  twierdzeniu, że-ustrój obecny p ize- 
ż y L s ię n ic  jesteśmy w cale odosobnie­
ni. Oddawna już najwybitniejsi eko­
nomiści współcześni twierdzą, że u- 
strój.wolno - kapitalistyczny zachwia­
ny przez .wojnę św.atową, nie wróci 
już do równowagi. Stwierdza to samo 
i Kościół przez encyklikę papieską 
„Ouadragesimo annc“ . A  u nas zupeł­
nie zdecydowanie przez list pasterski 
ks. kard. Hlonda i publikacje ks, bi­
skupa Kubiny. Krachy aa giełdach 
światowych, których jesteśmy świad­
kami, potwierdzają tylko w  całej peł- 
n; poczyn;one obserwacje. One to sta­
wiają ludziom przed oczy całą potwor 
ność dzisiejszego nstioju, ubranego na 
zewnątrz w e  wzm osłe frazesy o  w o l­
ności i demokracji. Oustric, Ivar Kreu- 
ger i ostatnio zastrzelony krajowy 
nasz dyr. Zakładów żyrardowskich, 
Koehler, toż to ropiejące w rzody na 
żyw ym  organizmie ludzkości.

M y, zaś ustrój ten jako niesprawie- 
dpwy, bo dający panowanie grupie 
kapitalistów nad masami pracujących 
i amoralny, bo dający mieisce oszu­
stom przed iudźmi pracy, zwalczamy. 
W racam jr do klasycznego pojęcia 
-Państwa. Państwa pojętego organicz­
nie, gdzie niema mieisca na walkę 
klas, lecz jedynie i wyłącznie na har­
monijne współpracę wszystkich 
wartstfw dla dobra całośc. I... w, tym 
celu utworzyć należy Państwo korpo­
racyjne, które zw iąże ze sobą obywa- 
;e!i za pośrednictwem zrzeszeń zawo­

dowych, gospodarczych i kultural­
nych i dalej... „Pozw oli to na złago­
dzenie dotychczasowych tarć politycz- 
n3rch, a poczucie solidaryzmu społecz­
nego, w  imię dobra Państwa zw iąże 
poszczególne grupy gospodarczo - za­
wodowe...". Jesteśmy pionierami ;dev 
która kiełkuje wśród mas. Nawet w  
obozie „Kurj. L w .“ , nrmo zapewmeń 
-jego o  trwałości dzisiejszego ustroju 
myśli te nurtują. Nie dawniej, jak 
przed trzema tygodniami w e Lw ow ie  
odbył się apel młodych O W P , który 
był przecież niczem innem, jak tylko 
obrona przed nami11. Stwierdzają, że 
i om też i oni owszem dążą do zmia­
ny ustroju. Lecz do jakiej —  tego nie 
mówią. B yć może nie wiedza dokład­
nie czego chcą, być może troskliwi 
starsi ich opiekunowie nie Dozwalają 
im na głoszenie tych „bolszewickich 
haseł rezuaującego v  Moskwie ko- 
mintenny", jak mów-i prof. Si. Grabski. 
M łodzież skupiona w  tym obozie daje 
się ejszcze okłamywać, t. zw. hasłami 
uarodowemi tego stronnictwa udaią- 
.ego  nacjonalizm. Lecz zaczyn; spo- 
stizegać n ozayem  pjTsrażaaAca^sPMSt-

ke. Beznadziejna opozycja myślącym 
nasuwa poważne refleksje. Negacją 
przecież niczego nie zbudowano. Nie- 
w ia ia  wkrada się do tak Karnych do­
tąd szeregów, Nie łudźmy się. Minął 
już bezpowrotnie ten tupet i agresyw­
ność z  jaka występow ła dawniej Ml. 
W . W tedy  w ierzy li jeszcze mocno, że 
robią -to 'dla lobra Narodu, a dziś... A 
dziś zaczynają spostrzegać, że  to 

...wszystko bluff. Wadzą, ze to cl starzy 
kramarze polityczni, którzy przed 
wojną myśl. o  ,Niepodległości uważali 
za „najgwałtowniejsze uderzenie kr w 
na mózg“ , a za pierwszy obowiązek 
słanie depesz wiernopoddańczych ka- 
•tom Polski/ o-asur.ięci od w ładzy pra­
gną do niej wrócić na ich barkach, by 
uczynić z niej znowu, jak przed ma­
jem żerow isko hyjen, któremi są wczo 
rajsze partie polityczne.

" I- wielu młodych tych z „W ielkiej 
-Polski** buntuje się przeciw  tej wyzna 
czonej im  roń. Nie mają jednak odw a­
gi zdecydowanie wystąpić, krępowani 
w ięzami organizacyjnemu Czas robi 
swoje i zapewne w yzw o li te siły) jak­
że potrzebne, które dziś jeszcze pod­
świadomie idą -przeciw PaijstWu, dla 
utrwalenia Jego bytu niepodległego i 

'potęgi
W  waice z nami przeciwnicy nasi 

n ie . przebierają w  środkach. Do tej 
pory wskazy wali na nas, jako na zle­

pek' koniunkturalny, odstraszając od 
nas młoaych łudzi tem, jak trywiairue 
określano, że organizacja nasza ma 
charakter żłobowy. Dzis znowu ciska­
ją w  nas zarzutami komunizmu W  
tym samym celu. Ten skok z jednej 
ostateczności w  drugą świadczy, 
dobitnie o  rzeczowości tych zarzutów'. 
Insynuacje te nie dają pożądanego re­
zultatu i dać nie mogą, no iaea nasza 
porywa młodzież, o  czem św iadczy 
law inowy rozrost organizacji naszej. 
M y Legion M łodych w. poczuć.u peł­
nej odpowiedzialności za Przyszłość i 
Potęgę -Polski, zakładamy, Jej funda­
menty, opierając ustrój now y na za­
sadach sprawiedliwości i etyki.

* * *

Sądząc z wie.ku i urzędu, spodzie­
wać się można by ło  innej nieco oceny 
nas przez P. Prof. Zasłuży-aśmy cnyba 
na lepsze słowo, w alczym y o  prawo 
do życia  i rozwoju najszerszych rrus 
pracujących i uczymy stawiać oopro 
ogołu ponad interes osobisty, w szyst­
ko przecież dla przyszłych pokoleń, 
którem przekazać chcemy Polskę, po­
tężną. Można było przypuszczać, że 
p. Prof. potrafi wznieść się ponad to 
cuchnące trzęsawisko, jak’e przedsta­
w ia dziś cala prasa opozycyjna, nie 
uznająca żadnych hamulców etycz­
nych w  walce z przeciwnikiem. Lecz 
niestety. J. K.

r e U

Marsz na „Przyszłość
II. Kongresu Legionu.

P r z e m ó w ie n ie  k o m e n d a n ta  L .  S ta c h ó rs k ie g o .
A w ięc —  Legioniści...
W ybierając mnie, wiedzieliście kogo 

wybieracie. W iedzieliście, że w yb ie­
racie człow ieka reprezentującego w  
organizacji kieranek najbardziej bez­
kompromisowy.

V- moiem rozumieniu i w, me' moc­
nej wit-rze Legjou jest tego typu o:-- 
ganizacją, że albo zlikwiduje wszelkie 
mne organizacje, Mbo straci swój za­
sadniczy cltaTakter. -Wiemy wszyscy, 
dobrze, że na to drugie bynajmniej nie 
zanosi się. A  p ’erwsze już się rozpo­
częło.

Pamiętajmy, że siła Obwaepolu po­
lega na iem, że jest jeden w  swoim 
obozie. A w  naszym obozie młodzie­
żow ym  jest kilka organizacyj i kilku 
dowódców, nieroz umiejących się i 
powiedzmy szczerze skłóconych.
• Nie bedziemy zwycięzcam i dopóki 

w  naszym obozie poza Legion nie bę­
dzie nikogo.

Nie potrzebujemy obawiać się u- 
szczuple-nia sił ojbozu, gdy opuszczą,' 
Go ci w szyscy, którzy sa w  nim poza 
Legionem. Uderzenie kawałka ołowiu 
będzie zawsze silniejsze, niż uderzenie 
worka z  pierzem. A' takim właśnie 
workiem pie-rza był dotychczas nasz 
obóz m łodzieżowy. Każde uderz.en;e 
Legjonu —  tego kawałka ołowiu, by­
ło hamowane pierzem, wśród którego 
musiał Legjon przebywać.

Od tej chwili poza organizacjarrr 
czysto legjonowemi —  dla nas nie bę­
dzie organizacyj zaprzyjaźnionych.

Zryw am y już wreszcie z tem o- 
brzydliwcm  kunktatorstwem...

Robimy odtąd front przeciwko 
wszystkim. Natarcie g łiw n e  uderzy 
na wroga najsilniejszego. A drzazgi, 
które polecą, gdy las zaczniemy rąbać 
wystarczą na przepędzen i t. zw . pół- 
iwrogów, lub jeśli kto w c '! pseudo - 

I przyjaciół.
legion iści, gdy sie mówi o  Legjorńe 

tor się mówi jednocześnie o jego bo '0- 
i/wośct.. .'Już brzmienie samej _ nazwy

przypomaia szczęk oręża. Okazaliśmy 
się wierni tradycjom tej nazwy. P rzez 
dwa lata istnienia uaowodnihśmy, że 
jesteśmy bojowi. Pokazaliśmy, że u- 
miemy trzymać przeciwnika kdkakroć 
silniejszego za twarz.

Musimy, i nadał dbać, by  utrzymać 
bojowość naszych szeregów. A 'e  na 
przyszłość nie w ystarczy być bojo- 
w ym po-cf względem  fizycznym  i orga­
nizacyjnym. W edług słów  Komendan­
ta Zapasiewicza —  mus my stać się 
bojówką umysłową... Bojówką, która 
w yw oła łaby ruch umysłowy w  mio­
dem pokoleniu Polaków. Bodziemy bo­
jówką idei młodolegjonowej, idei P ił­
sudskiego. B o  to dziś już wszystko 
jedno. Ostatnie wątpliwości pod tym 
względem rozw iał fakt, że na naszym 
właśnie sztandarze zajaśniało Jego 
Imię.

M oże nigdy bardziej niż dziś —  
gdy rozpoczynamy marsz na Polskę —  
marsz na „P rzyszłość" —  nie jest 
nam potrzebne Jego dyskonto na w y ­
stawionym -przez nas wekslu In blan­
co. M oże nigdy jak teraz szkodliwym 
byłb j brak jego Imienia na naszem 
czole. Bo czasami w ystarczy coś no­
sić w  sercu, a czasami trzeba mieć 
prawo wypisać to na czofe.

Marsz na Polskę, o którym wspo­
mniałem, nie może być niczem po­
dobny do tych wszystkich marszów 
na Rzym, Helsingfors c zy  Madryt. O 
ile tamte marsze by ły  robione elitami 
pięści, to nasz ruch musi być marszem 
elity mózgów. Ale nie elity mózgów 
przeintelektualizowanych inteligentów, 
lecz elity naszych pracowników — ży ­
ciowych. szarych robotników codzien­
nej pracy, której symbolem będą na­
sze siwe koszule.

Marsz na „Przyszłość" rozpoczął 
się od dnia dzisiejszego. Rozocczely 
go przedewszystkiem uchwały komi­
sji ovgan:za„yjnej, zmieniającej zasad- f 
niczo strukturę organizacji. Roz.poczę- | 
’ a również teuL marsz mchwała now.ej

deklaracji ideowej —  która bynaj­
mniej nie jest dwuznaczna. I wszyst­
kie postanowienia powzięte przez 
wszystkie komisje są sygnałami —  że 
marsz się rozpoczął.

Za kilka godzin rozjedziecie się w e 
wszystkie strony Polski. W yw iez ie ­
cie ze sobą nowy zasób zadań, które 
trzeba odrazu przemienić w  czyn. Nie 
zapominajcie, że żyjem y j  pracujemy 
dla Polski, a Poiska jest dla tych, któ­
rzy myślą i czują tylko tak, jak my...

Pamiętajcie o  -naszem haśle: p ized 
nami Polska —  Legioniści Naprzód

P o  K o n g re s ie  M ło d y c h  
P r a w n i k ó w .

I. Ogólnopolski Kcngres Młodych 
Prawników w  Krakowie w yw oła ł ż y ­
w e zainteresowanie metyiko w kraju, 
ale i zagranicą. Kongres, dając prze­
gląd całokształtu zdobyczy nauko­
wych, metod pracy i iorm organizacji, 
był zarazem przejawem dążności m y­
śli i usiłowań prowuiczego pokolenia 
wychowanego w  Polsce niepodległej. 
Organizatorom Kongresu chodziło nie- 
tyiko- o  nawiązanie bezpośredniego 
kontaktu między organizacjami praw- 
niczemi całej Polski, ale i o zacieśnie­
nie w ięzów , łączących młodzież praw­
niczą polską z młodzieżą państw sło­
wiańskich, oraz W ęgier i RuinmiJ. 
Zadanie to, trzeba zgó ry  zaznaczyć, 
zostało w  pełn. osiągnięte.

W  Kongresie brało udział około zOO 
prawników, reprezentujących prawie 
wszystkie śiodowiska uniwersyteckie 
w  Polsce, oraz serdecznie podejmo­
wani delegaci Budapesztu Bukare­
sztu, Pragi, Brna i B iatislawy. Prote­
ktorat nad Kongresem raczyji objąć: 
pp. Dziekan W ydziału P^awa U. J., 
U. W ., U. Poznańskiego, o iaz p. pro­
dziekan W ydziału Prawa U. J. K. 
Program Kongresu obejmował obrady 
na plenum oraz na komisjach: nauko­
w ej (7 se-kcyj) i organizacyjnej. T e ­
maty zagadnień sekcyj naukow ych 
w skazyw ały na olbrzymią rozpiętość 
zainteresowań młodzieży prawniczej,

Na uroczystej inauguracji, na którą 
przybyli liczni przedstawiciele uładz, 
powitał zjazd imieniem Wszechnicy 
Jagiellońskiej, d. minister Kumaniecki. 
Następnie zabierali głos: prezes Zrze­
szenia Aplik,, piezes Międzynar. Ko­
mitetu Stud. Prawa, p. Radu, Maitani 
docent pr. międzynar, w  Budapeszcie, 
prezes Zw. St. Praw. rum. p. Jean Da­
mian, p. Lebor (Praga), p. Najedly 
(Brno), oraz p. Slamka (Bratislawa). 
Po  gościach przemawiali przedstawi­
ciele młodej generacji prawników pol­
skich. Na przewodniczącego Kongresu 
powołano kol. Bayera z W arszawy. 
Na program I. dnia Kongresu złożył 
się oprócz referatu „Zadania prawnika 
w  państwie, międzyuczelniany turniej 
krasomówczy, dobrze świadczący o 
talentach młodych m ówców". II. dzień 
objęły obrady komisji naukowej j or­
ganizacyjnej. —  Delegacja lwowska 
wybija się swą liczebnością, jak ilo­
ścią zgłoszonych referatów (14) —  z 
tego Koło Hist. prawne 10). Prócz kol 
Sobolewskiego, Długopolsk:ego, Wala- 
sżkiewicza, Mowaka, W idawskiego i 
Konnana (w szyscy z Koła Historycz- 
no-Prawnego) wzbudziły żyw e  zain­
teresowanie j uznanie. P-rogram Kon­
gresu obejmował oprócz obiad i im­
prezy o  charaktrze towarzyskun. Or­
ganizatorom Kongresu na.eży się li­
manie za zwołanie i przygotowanie 
Kongresu. R. St.

Zebranie Sekcii Koleżanek. W  sobo­
tę dnia 30 ub. m. odbyło się zebranie 
sekcji koleżanek. Omówiono sprawy 
zbiórki 3-Majowei oraz prace organi­
zacyjne.
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S w i ^ o  39 p . p . S trze lc ów  
lw o w s k ic h ,

W  dniach 29 i 30 kwietnia o. r. od­
było się uroczyste święto 39 p. p. 
Stizeilcow lwowskich w  szczupłych ra 
mach pułku.

Dnia 29 kwietnia b. r. o godz. 20-ej 
odbył się uroczysty apel na rynku w 
Jarosławiu. W śród ciszy wieczornej 
dnia wiosennego w  obecności delegacji 
stacjonowanych oddziałów, 'tłumów 

publiczności zebranych na rynku, prze 
mówił dowódca 39 p. p. pik. dypl. Dur 
ski-1 rzasko w  doniosłych i serdecz­
nych słowach do swoich iżołmerzy.

30 b. kwietnia b. r. odbyła się msza 
żałobna z kazaniem ks. majora Pączka- 
P o  dziarskiej defiladzie nastąpiło na 
dziedzińcu koszar wręczenie odznaki 
pułkowej bratnim pułkom 24 D. P., a 
to: 17 p. p„ 38 p. p i 24 p. a. 1., nadto 
otrzymało 6 oficerów, 7 podoficerów i 
98 strzelców z 39 p. p.

Następnie wręczono nagrody za 
strzelanie:

a) z kbk. I. miejsce płk. dypl. Durski- 
Trzasko 13u200 pkt., mistrz pułku na 
1932/33. II miejsce kpt, Dyduch Hen­
ryk 125i200, III. miejsce kpt. Karpiń­
ski W ładysław  121/200.

b) z pistoletów dla kadry zawodo­
w ej: I. miejsce ppor. Czm yr Mirch —  
124 pkt. (mistrz pułku); II. miejsce kpt. 
Dyduch Henryk —  123 pkt.; III. miej- 
sce mjr. Dzierżbicki .Marjan 120 pkt.

c ) kbk. dla szereg, niezawod.: I. 
miejsce strzel Góral Józef z  3 kp. —  
93/100; II. miejsce strzel. Saredycz 
P iotr z 3 ckm. —  92H00; III. miejsce 
kapr. Szlefarski Wład, z 3 ckm. 92/100.

Wr powyższych strzelaniach uzyska­
li warunki do Odznaki Strzeleckiej:

II. W. —  6 oficerów, 11 podofice­
rów  zawód.. 1 strzelec;

III kl. —  16 oficerów4, 45 podofice­
rów zawód., 3124 strzelców.

Nadto kpt. Dyduch Henryk uzyskał 
na zawodach strzeleckich, zorganizo­
wanych przez 3 p. p. Leg  warunki do 
Odznaki Strzeleckiej I. klasy.

O godz. 11 nastąpiło poświecenie 15 
sztuk kajaków, własności W . K. S. 
39 p. p. Wspólny obiad żołnierski na 
podwórzu koszarowem zakończył 
przedpołudniową część święta pułko­
wego.

P o  południu strzelcy korzystali z 
przedstawienia w  kinie, a wieczorem 
odbyła się zabawa dla oficerów, ich 
rodzin i zaproszonych gości, jak rów ­
nież podoticerska w  Ognisku.

Nadto rozdano oficerom, podofice­
rom i strzelcom odznaki grenadjer- 
skie i sznury strzeleckie.

Z okazji imienin dowódcy pułku, ze­
brali się w szyscy oficerowie, delega­
cje podoficerów i strzelców w  kance­
larii dowództwa, gdzie Solenizantowi

Fortuna blagiera
Ja k  Da.i<a o tr z y m a ła  od

Pewne konsorcjum duńskie otrzy­
mało od republiki afrykańskiej konce­
sja olbrzymiej wartości. Chodzi mia­
nowicie o budowę linji kolejowych i 
portów, których eksploatacja zostanie 
oddana komsorciiujn duńskiemu na 
przecig 10C lat. Prócz tego szczęśliwi 
koncesjonariusze otrzymają od rządu 
I  iberji przyw ilej eksploatowania bo­
gactw naturalnych na terenach, przy­
legających do trasy kciejowej .i osiedli.

A  było to tak. Rók temu mniej w ię­
cej przybył do Monrowji, stolicy Li- 
berji, m iody Duńczyk, giobiorotter, z 
zawodu dziennikarz. Duńczyk wędro­
wał po kraju tam i sam, nawiązując 
przy okazji różne znajomości. Liberja 
jest republiką; murzyńską, w  której 
biali nie mogą nabyć praw obywatel 
skich. Duńczykowi udało się zjednać 
sobie znajomycn i ptzyjaciół wśród 
czarnych posłów, bankierów, a nawet 
w  kołach rządowych. Obdarzony bo­
gatą fantazją dzienniKarz opowiadał 
swym czarnym przyjaciołom rozmaite 
historje na temat swych wielkich sto­
sunków śród finasjery europejskiej i 

obiecywał różne dobrodziejstwa, np. 
pizeprowadzenie pożyczki dla Liberji

I iberyjczycy słuchali chętnie opo- 
w ieści Duńczyka i wreszcie wysłali 
go, zaopatrzywszy szczodrze w  pie- 
mądze, do Europy, aby wystarał się u 
swych możnych przyjaciół białych o 
Pożyczki dia Liberij. Duńczyk obiecał 
przeprowadzić wszystko, o co go pro 
szono, wrócił do Danji i... zapomniał 
oczywiście o swoich obietnicach.

Tymczasem po kilku miesiącach za­
częły napływać do Kopenhagi listy na 
glace z Monrowji. Wkońcu nadeszło 
zawiadomienie o przyjeźdzce w  naj­
bliższych dniach delegata rządu 'ibe­
ryjskiego, czarntgo mr. Buchanana. 
To już zaniepokoiło dzienniKarza i 

zw ierzył się ze swoim kłopotem jed­
nemu ze swoich przyiaciól. Trzeba 
trafu, iż  ten ostatni posiadał pewne 
znajomości w  duńskich kołach finan­
sowych. Zaczął chodzić od bankiera 
do bankiera, od przemysłowca do

złożono serdeczne i szczere ż j czenia 
długich lat życia 1 wszelkich pomyślno 
ści.

Celem uwiecznienia świetlanej po­
staci ś.p. księdza Biskupa dr. Banaur- 
skiego W ładysława i Jego szlachet­
nych czynów — przystąpił 39 p. p. 
Strzelców lwowskich w  Jarosławiu do 
zebrania od Kolegów-oficerów  pamią­
tek po ś. p. Biskupie Bandurskim j
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D Z I K I  A M O S .
(The Corning of Amos).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
Przedruk wzbroniony.

(C iąg dalszy.)

Zaostrzyłem ołówek i pracowałem 
dalej nad Amosem, irytując się na linie 
na blankiecie. Franciszek wsadził py­
tająco głowę przez drzwi, ale dałem 
mu gestem znak, żeby się w j  nosił do 
wszystkich djabłów. Po  chwili znów 
się zjawi! i zaanonsował, że madame 
dO rbigny czeka w  pracowni.

Przypomniałem sobie, że zamówi­
łem ją na ten dzień dla dokończenia j 
portretu, i wstałem z uczuciem przy- 1 
musu. A le obowiązek jest o b o w i ą z ­
kiem. A ż  się wzdrygnąłem na myśl. 
że gdyby nie Dorota, byłbym pojechał 
z  Amosem do Marsylji i zostawi! 
klientkę na lodzie.

Problem Amosa rozstrzygnąłem 
Trudniej było  z Ramonom Garcią. Dla 
czego on uciekł, pozostawiając w  rę­
kach Amosa korespondencję zagadko­
wej Luizy, kiedy techniczna słuszność 
była po jego stronie? Może księżna 
będzie co w iedziała? Zatelefonowałem 1

do markiza della Fontany, który mnie 
poinformował, że Nadja pojechała do 
Monte Garlo. Pozostawało mi więc 
narazie czekać na nocnego port jera z 
hotelu „R yw jera “ . Zjawił się niby to 
uśmiechnięty, ale mroczny.

—  Pan iżyczyi sobie...?
—  Proszę mi powiedzieć, coście za­

stali dziś ramo w  pokoju pana Garci, 
dokąd posłał was pan Burden?

—  Pan Garcia —  odpowiedział por­
tier —  kazał przystać sobie śniadanie 
i rachmiiuk i kupić bilet pierwszej kla­
sy do Mediolanu. Kazał też znieść na 
dół swoje bagaże.

—  C zy to wszystko?
—  Tak, proszę pana.
W yjąłem  banknot stufrankowy. 

Uśmiechnął się i nie przyjął. Był to o- 
sobnik łagodny i melancholijny, z twa­
rzą zniszczoną zawodowym  uśmie­
chem.

—  Monsieur Garcia był bardzo hoj­
ny.

echowałem banknot. Jeżeli przekup­
stwo jest złe, to im prędzej ustanie? 
tern lepiej

—  W ięc nic nie powiecie?
— Nic, chyba, że...
— Chyba, że co?
— Chyba, że polica każe —  odnowie 

dział. —  Postawiłem ten warunek.
—  Merci, mon ami —  rzekłem, naci-

dziennikarza
o lfe ri.jj .iu  koncesje.

przemysłowca W reszcie obaj urzą­
dzili konferencję z gronem przedsię­
biorców, armatorów i finansistów, 
którym przedstawiono w  różowych 
kolorach bogactwa naturalne Liberji.

Zrobili tyie, iż gdy faktycznie pew­
nego dnia czarny delegat niemniej 
czarnej Liberji, mr. Buchanan, przybył 
do Kopenhagi pizedstawiłi go Konsor­
cjum duńskiemu, które po dłuższych 
debatacn, w yraziło  chęć wysłania 
specjalnej komisji do IJberji w  celu 
zbadania warunków na miejscu.

W szystko szło aaiej, jak po maśle. 
Nowoutworzony syndykat traktował 
dziennikarza, jako męiża zaufania rzą­
du Liberji, zaś delegat hberyjski roz­
pływał się z zachwytu nad zdolno­
ściami swego przyjaciela białego, któ 
ry  potrafił zjednać dia spraw L ibeiji 
syndykat złożony z  ludzi bogatych i 
wpływow ych.

P o  tygodniu udała bię do Afryki 
komisja złożona z  kilku członków syn 
dykatu, z  pp. Rasmussena, bankiera 
Axela Monberga, inżyniera Rescha 
etc. w  towarzystwie Buchanana i —  
oczywiście —  in.cjatora tej całej spra­
w y, młodego dziennikarza Po  przyoy 
ciu do Liberji, komisja rozpoczęła ba­
dania na miejscu, zakończone pomyśl­
nym rezultatem w postaci złotodajnej 
koncesji, o której mówiliśmy na wstę­
pie.

Koncesja ta, która obejmuje między 
innemi prawo monopolu na w yw óz  ka 
w y , drzewa, rud mineralnych, okaza­
ła się tak potężna, iż do syndykatu 
zgłosiły swój udział największe ban­
ki duńskie. Jednocześnie zaś rząd duń­
ski, w idząc w  tern wielką korzyść 
dla kraju, przystąpił do rokowań z 
rządem Liberji o zawarcie umowy 
handlowej między obu krajami. Umo­
wa ta ma być podpisana 4 maja br. w  
Kopenhadze, a rzad Liberji w ysia ł ja ­
ko swych deiegatów, prócz mr. Bucha 
nana jeszcze p. Denisa, ministra fi­
nansów oraz p. Gramer‘a m'nistra 
spraw zagranicznych...

W  taki to sposób, dzięki przypadku

stworzenia w  pułku muzeum ku czci 
Jego. Tą drogą zwracamy się do w szy 
stkich PP . Kolegów-oficei ów  i prosi­
my o przesyłan.e pamiątek, które na­
leży kierować do rąk referenta-oświa- 
towego pułku kpt. Karpińskiego W ła ­
dysława. Otrzymane pamiątki będa 
każdorazowo ogłaszane w  dzienni- 
kacn.

skając dzwonek. —  Franciszek da 
wam szklankę wina.

Tajemnica zamiast się rozjaśnić, je­
szcze się zaciemniła, Garcia nietylko 
nie zaalaimował policji, ale jeszcze 
przekupił oortjera, żeby trzyma! język 
za zębami. Musiał mieć pot emu waż 
niejsze powody, niż sarną tylko próż­
ność i obawę przed ośmieszeniem. A 
w ięc o dziwnym incydencie wiedziało 
tylko pięć osób: Garcia, Amos, portjer, 
ja i Dorota. Ale może... miałem prze­
cież te przeklęte listy „Lu izy ‘“ ... może 
one mi co wyjaśnia? Znając sporo ła­
ciny, trochę włoskiego i dużo francu­
skiego, mogłem się zorjentować d w  
hiszpańskim. W ziąłem  pakiet i od- 
giąwszy p ierw szy list, przeczytałem: 

Adorado Ramon mio, alma de mi 
vida“ .

Nie! Wstałem i schowałem listy do 
kasy ogniotrwałej. Nie mogłem czytać 
listów miłosnych, pisanych przez ko­
bietę, nawet do takiego nicponia jak 
Ramon Garcia.

I >orota wróciła wieczorem. Amos 
pożeglował bezpiecznie do Anglii, w y -  j 
rażaiąc swój nieutulony żal, że nie 
mógł stratować Garci mordy. Kazał 
mi tu zakomunikować.

—  Ciekaw jestem —  zauważyłem — 
co z nim zrobią w  kołach episkopal- 
nych.

wi, zrobił fortunę i karjerę młoay, nie 
znany niKomu dziennikarz, a Dania 
zyskała pierwszorzędnej wartości
koncesje afrykańskie, które budzą za 
zdrość u konkurentów*'-'

i M o i : n e  d v ? y n f  a p t e k .

Od niedzieli 8-go maja do soboty 14-go 
maja b. r. włącznie inają nocny dyżur 
następujące apteki: I ) A. Aschkenaz„go,
Żółkiewska 4; 2) K Angensterna Kra­
sickich 20; 3) F. Barszaka, Łyczakowska 
155; 4) M Beizera, Legionów 23; 5) A
Braunsteina, Lwów-Z niesienie; 6) F De- 
weebego, Słowackiego 12; 7). vV Dobrzań­
skiego, Akademicka 3; 8) K. Dtielua. P ił­
sudskiego 14; 9) A. Ehrbara, Łyczaków, 
ska 3; 10) O. Hełlmana, Kopernika 23;
*1) K. Kaietanowicza, Słoneczna 1; lz ) 
Fr. Krzyżanowskiego, Na Bajkach 23; 13) 
J. Kwartnera, Zamarstynowska 54; 14$
M. Krynickiego, Leona Sapiehy 77; 15) M- 
Łazowskiego. Gródecka 81; 16) H. Mesuty, 
Królowej Jadwigi 31; 17; M. Oberlaendera. 
Piekarska 45; 18) W. Sarkisiewicza, Zy- 
blikiewicza 14; 19) L. Śladowskiego. Ha­
licka 3; 20) S. Stenzla. pl. Mariacki 8.

= □ =

S P R Z E D A Ż

DARMO
koronki klockowe 9 groszy, brokaty od zł. 
6.80, tabletki 28 groszy. Wyiwórnia f ranek 
ręcznej roboty Freilich, Lwów, Sykstus;<a 
21. 688

Z D R O J O W I S K A

HI£ftlRO«V-łBrtOJ
Willa „Jedynaczka-1 poleca pukuje słonecz­
ne, kuchnia znana z dobruci, na żądanie 
dyetyczna. Ceny na pierwszy sezon ms,\ie.

cezon od 10 go maja. 1338

POSAD POSZUKUJĄ

BUCHALTER -B1LANSISTA
samodzielny organizator, zaprowadza ks.ę- 
gi. reguluje zaległości, sporządza bilanse. 
Gruntowna znajomość D uchal te r j i  rolnej 
Wyjazd poza Lwów możliwy. Łaskawe 
zgłoszenia: Lwów, ul. Zaawórzańska 1. 25. 
mieszkanie 10. 1349

l i io  chce tn ie  m /w  w m o  n,[ 11/21/- 
stenc/ę n a  n z ie ń  ju lrz e /s z y , n iech  
k / ip u ie  ty lk o  w y r o b y  k ra jo to e g o  
p r z e m y ś la .

—  Nic wiem —  odparła Dorota. — 
Boję się tylko, że jego fanatyczne umi­
łowanie prawdy sprawi, iż ciotka Ma- 
bel i wuj Tom zaczną się nienawidzić,

RO ZD ZIAŁ X.

Był szkaradny, deszczowy dzień 
marcowy. Taka pogoda psuje mi za­
wsze humor, chociaż wiem, że bez de­
szczu nic nie rośnie, karczochy droże­
ją i strumienie górs-kie maleią lub w y ­
sychają, powodując strajk elektryczno 
ści. Ślepe siły natury są nietaktowne
i działają ząwsze wbrew  naszym za­
chciankom. nie w tedy kiedy chcemy. 
Ostatecznie pozwoliłbym mu padać, 
byleby nie w te dni, kiedy jestem spra­
gniony słońca.

Siedziałem w  pracowni, samotny i 
opuszczony. Dorota pojechała do Lon­
ty nu, do swego sklepiku. Klatidijusz 
Worthingtun został wysłany przez 
swoją firmę do Hołandji, gdyż Lazuro­
w e  W ybrzeże było do tego stopnia na 
>vcone Dutroyeinami, iż znalazł tylko 
jednego nabywcę. Amos bawił w  da-I- 
.zyrn ciągu u Śradbuirych, moje auto 

oyło w  reperacji, a Maksym pojechał 
do Normandji na pogrzeb ciotecznej 
babki swego ojczyma w  nadziei (w ie­
cznej nadziei każdego Francuza), że 
nie zapomniała o nim w  testamencie

(C. d. n.)

O dpowiedzialny redaktor: Juljan Bernadiun. I drukarni „Słow a Polskiego", L w ów  ul. Zlmorowlcza 13


